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z "Polske "reforma oświaty" - pisze rzecznik decydujących kół wa-

tykańskich F.A. w "Osservetore Romano" z dnia 28 stycznia b.r. - "jest

nowym wydsrzeniem, tym rozem jasnym i wymownym, w łańcuchu trudności i

ngkan cores liczniejszych w stosunku do katolików w Polsce. Władysław

Gomóżłka, przedstawiając projekt tej reformy i polecajac go noozelnym

władzom Komunistycznym w Polsce, miał przypomnieć, że jednym z zasadni-

czych zadeń partii jest czuwuć nad politycznym i ideologicznym formows~

niem młodzieży, jak i nad jej moralnym wychowaniem", "Polska - pisze

dale) prof. FA. ~- "musi wyrównać linią, i to jak najprędzej, z Innymi

krejeml zwonymi socjalistycznymi lub demokretyozno-ludowymi, m.i. i dla

tego, że teki jest nokes uchwały,zotwierdzonej przez Moskwą, po długiej

konferencji odbytej w listopodzie i grudniu 1960". "Tym rozem p.Gomóżka

i jego towerzysze, nie unikając ngken administrecyjnych, fakszów i zas-
traszonie, dzisłają otwarcie w myśl ateizmu marksowskiego by dorównać,
w dziedzinie ideologii, bratnim particm". "Komuniści w Polsce postępu-
ją zgodnie ze swoją normą. Wiedzą, że ogromna większość współobyweteli
myśli ineczej i pozostaje wierną religii ojców. Przykład Polski, poda-
wany aż do dnia wozorsjszego jako wzór "koegzystencji", rozpłynął się
w czynach wszystkich partii "bratnich" Buropy i Asji, i rządów od nich
zależnych. Prześladowanie trwa".

Jest oczywiście rzeczą wośną, że rzecznik decydujących czynni-
ków Stolicy Apostolskiej ogłasza przez jej organ i2 w Poloce "prześla-
dowsnie trws", Jegt ważne, że tow. Gomóżka jest wskazany jako ten, któ-
ry to prześladowanie prowodzi, Obie prawdy a? znene od października
1956 i łudzili się ci, którzy ohcieji widzieć w ustępstwech wymuszonych
październikowym powstaniem coś wigcej. niż normalną "pieredyszkę";
choieli też oni się łudzić, że zadaniem towarzysze Gomółki jest coś in-
nego, niż przeprowcdzenie tej "pieredyszki " w sposób, któryby nie usz-
czuplił zekresu władzy Moskwy w Polsce. Maska, przywdziano przez Gomót-
kę, nie wprowadziła w błąd nikogo, prócz tych, ktoray choieli sie łu-
dzi6. Jest weine, że dziś "Osservatore Romano" podkreÉla, i% złudzenicm
nie uległ, Od dwoch blisko lat odkładeno tak jasne podkreślenie: "Ogser-

vatore" pisał o sprawach polskich cores mniej; obecny artykuł F.A. jest
szczególnie ważny, gdyż przerywa tę ciszę.

bigtpasterskiFardmeza Hopkini

Jak wiadomo, ostatnie wybory komunalne w Mediolanie przyniosły

teki układ władz municypalnych, przy których komunióci mogą się cieszyć

t.aw. "aperture a sinistra" - t.j. dopuszczeniem do zarządu miejskiego

oddanych im socjalistów. _

Arcybiskup Hodiclanu, Kerdynal Montini, w ostetnim swoim lifcie

pasterskim nie poruszył bezpośrednio sprawy wyborów. List jego jest

gkierowany do Akcji Katolickiej; Kardynał Montini, ze zwykłż swą prze-

nikliwością, pisze w nim o zadaniach Akcji Katolickiej w Kościele;

stwierdzając, że Akcja Katolicka w ostatnich dziesiątkach lat przeżyła

okres nie zewsze łatwych i miłych zmien, Kardynał podkreśla, że z ru-

chu spontanicznego i ochotniczego, bez określonągh granie i odpowie- ;

dzielności, Akcje Katolicka steża się w tych latach instytucją określo-

ną przez prawo ksnoniczne, przeznaczoną do wielkiego rozwoju w życiu

Kościoła. Ma ona urzeczywistniać ideał "królewskiego kapłapstwa", które

jest właściwa każdemu chrześcijaninowi, ale które w Akcji Katolickiej

jest świadomie i celowo stawiane jako program. Akcja Katolicka jest -

według Kardyneła - pomostem między hierarchią a świeckimi; ma ona chro-
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nić kler grad niebezpieczeństwem osamotnienia, a wiernych przed nie-
bezpieczeństwem rozproszenia. Akcje Katolicka ma starać się o to, by
wszyscy "rozumieli osym jest Kościół"; by nie ulegali obezwładniającej
rezerwie, która wielu ludziom nie daje "żŁć w Kościele"; by uprawiali
krytykę twórczą, zmierzejącą do reformy; by nie pozosteweli na stano-
wiskach obcości, nie-zaangażowania, bierności; by reczej byli szerego-
wymi w walce, niż wyrafinowanymi a bezczynnymi dialektykami .

List Kerdynals Montini został szeroko powtórzony przez cełą
prasą włoską i przyjęty jako program pozytywnego działania, zmierzają-
cego do usunięcia sie, jakie wyrządzają w życiu publicznym organizeocje
bezboime i moterislistyosne.


